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Ku uwadze a  którzy tittii naruszyć pipi t i .  glon. du (iat l i o M !
„Ty durniu, ja  jestem  poseł nieodpowiedzialny, jak  i ty bałwanie — a zatem  milcz i schowaj pysk do swego wychodka.

Z ostatniego listu „pasterskiego" Jó zefa  Piłsudskiego.

Że oo przewrocie majowym w 192b i oku zdąża 
się stopniowo i celowo do obalenia ustroju parla­
mentarnego oraz 4 o zaprowadzenia dyktatury, 
świadczą o tem ostatnie listy tzw. „pasterskie" Jó­
zefa Piłsudskiego już nie jako osdby prywatnej, ale 
jako Premjera Rządu Polskiego, biorącego odpowie­
dzialność za całą polityką wewnętrznej i zewnętrz­
nej Państwa Polskiego.

Najdrastyczeiejszym objawem tegóż przez n:ego 
znienawidzonego parlamer taryzmu a w danym wy­
padku Sejmu Polskiego jest wyrażenie w ostatnim 
tzw. liście pasterskim udzielanym przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego jako Prezesa Rady Ministrów 
Naczelnemu Redaktorowi „Gaizety Polskiej" b m.n> 
strowi i b. posłowi Bogusławowi Miedzińskiemu, 
któi e to sława wyjęliśmy z owego listu i zamieści­
liśmy je w motto niniejszego artykułu. Nazywanie 
pasła „durniem", „bałwanem", który powinien „scho­
wać pysk" do „swego wychodka", świadczy o tem 
najdobitniej, że Piłsudski dąży konsekwentnie do 
ośmieszenia Sejmu i jego reprezentantów, jeżeli tego 
rodzaju obe'żywych słów wobec opinji publicznej 
bezkarnie o reprezentantach narodu, jakimi są po­
słowie, używa, P, zypominamy również z jego po­
przednich listów tzw. „pasterskich" słowa, że dla 
posła istnieje tylko „fotel, hotel, serdel i burdel". 
Teden z powstańców powi jd~:ał, że jeszcze jedno 
słowo powinno być do tych z końcówką- na „e 1" do­
łączone a mianowicie słowo b a j z e l .

Ponieważ bezkarnie może Piłsudski obrażać re­
prezentantów Narodu Polskiego, ponieważ nikt go 
za to nie ściga, dlatego też wytworzył się w obecnej 
Polsce obóz, który wzorując się na Piłsudskim wpro­
wadza słowa Piłsudskiego w czyn,, względnie siara 
się ich wprowadzić, żeby nie dopuścić innych prze­
konań ludzi do ciał usławodawczych, o czem świad­
czy np. ostatnia odezwa Związku Powstańców Ślą­
skich a raczej tych, którzy przez ten Związek wiele 
korzyści mają, gdzie się stwierdza, że ani do Sejmu 
ani do Senatu nieśmią p~zyiść ludzie innych przeko­
nań >ak tylko ludzie będący za rządem Józefa Pił­
sudskiego,

Ludzie ci, którzy te hasła rzucają, nie zdawają 
sobie sprawy, jak dalece przekreślają zasługi już 
niejednych spoczywających w grobie rodaków z b. 
dzielnicy pruskiej, którzy całemi laty walczyli pod 
zaborem pruskim o tajność i czystość wyborów do

ciel ustawodawczych. Gdyż wiadomą jest rzeczą, 
że tajność wyborów wywalczono po długoletnich ka­
tuszach, albowiem przedtem wobec b. Landrata mu­
siano oddawać jav,nie głos na posła ao Sejmu Prus­
kiego. Ludzie ci idą nawet dalei, — Oni nrzekreśla- 
ją nawet zmienioną w drodze Rozp. Prezydenta Rze­
czypospolitej, gwarantuiącą czystość i tajność wy­
borów, która w § 7 mówi: „Kto przy tajnych wybo­
rach w bezprawny sposób zdobędzie sobie wiado­
mość o oddaniu innegc wyborcy głosu, ten ulegnie 
karze wiez!enia do jednego roku albo grzywnie do 
5000 zł.“

Paragraf powyższy powiada dokładnie, że nie- 
woino mieszać się do tego, na kogo ktoś oddaje głos, 
t. zn, jaką kartkę on wrzuci do koperty.

To też Sejm Śląski będąc poirr.ym na trudności 
tej walki o tajność wyborów zaprowadził w ustawie 
do Sejmu Śląslkiego przepis że każdy oddaje swój 
głos t. zn. wkiada kartkę swoją w kopertę w zam­
kniętym do tego pokoju, czyli zaprowadził tzw, 
budki, A tu magazyn zasobów, pierwszy przy D.
0 . K. P. Katowice powziął rezolucję, którą opubli­
kowała „Polska Zachodu .a" w numerze 263, pisząc 
dosłownie i mówiąc o haźlach. Znaczy to, że doma­
ga sie przekreślenia tych przez Sejm Śląski uchwa­
lonych I ustawą wprowadzonych budek, Co to zna­
czy, to już każdy z Szanownych Czyieln.ków wie- 
wiedzieć będzie. Rezolucja załogi magazynu zaso­
bów I. w Katowicach powiada tak: „Precz z baziami 
z lokali wyboiczycn!" Znaczy to nrędzy innemi, że 
nietylko bezkarnie znieważa przepis Ordynacji Wy­
borczej, ale publicznie znowu bezkrraie domage się

tcwlcach. Pomiędzy innemi przybył na ten Zjazd 
Prezes Głównego Zarządu p, W ojcMcnowski, który 
już p r z e k u l n ą ł  się  d o  S a n a c j i .  Na zje- 
ździe tym ten sam Prezes wniósł okrzyk na cześć 
Marszałka Piłsudskiego. „PoNIka Zachodnia" się z 
tego rodzaju występu bardzo cieszy, piejąc z rado­
ści, że wszyscy konduktorzy będą głosowali za listą 
sanacyjną. (Kto w to wierzy, zbawdon będzie, a kto 
nie uwierzy, też przyjdeie do nieba.) A więc m:e- 
bśmy rację, pisząc, że Związek Drużyn Konduktor-

w ten sposób jego obejścia. Co bowiem haziel zna­
czy, to każdemu u nas przynajmniej wiadomo.

Kolejarzy no i innych urzędników zwołuje sie, 
ażeby wmówić w nich, że oni jakby pod komCpdą 
winni głosować jawnie

Kto to czyni, postępuje ‘bezprawnie, czyni się 
karalnym, a co najważniejsze, przekreśla zasługi tych 
rodaków, którzy o tajność wyborów walczyli. Gdyż 
obywatel każdy ma prawo oddać kartkę swoją na tą 
listę, o której dooroci i jakości jest przekonany.

Niewolno identifykować Rządu z Państwem, jak 
na ostatnich wiecach swoich czynił mm, Kwiat­
kowski. Gdyz Rządy przemijaią, a przemijają zale­
żnie od ustroju państwowego, zależnie od ustroju 
obywateT, zależnie od czasu i okoliczności. Ale 
Państwo pozostaje tak długo, podwiele naród tego 
chcieć będzie. Kto tego nie zrozumie, ten niech nie 
wychodzi na arenę publiczną, ten niech nie przema­
wia do reprezentantów względnie nawet do tłumu, 
gdyż kto zyskuje oklask; Numu i kto tłumem zwy- 
c:ążać chce, ten przez tłum zginie, o czem nawet nie­
chcący nawet zyskać oklasków Chrystus świadczy z 
kościoła katolickiego a stary filozof Sokrates z świa­
ta pogańskMgo, z których ostatni musiał za swoje 
przekonanie zginąć śmiercią przez wypicie trucizny, 
Chrystus zaś przez śmierć ukrzyżowania.

Dlatego też wołamy do wszystkich obywateli, 
żeby się nie dali odstiaszyć od terom i gróźb ze 
strony tak zwanych czynniuów prorządo- 
wych, ale głos oddali tajnie, jak tego wymaga prze­
pis ustawy, oraz głosowali na taką listę, jak im ro­
zum i sumienie każe.

skich zaangażował się politycznie w B, B. S. Jeżeli 
pp. Wojciechowski Górny i inni sądzą, że za niemi 
na ich zew bedą głosowali wszyscy koleiarze objęci 
Związkiem Z. D K„ to się grubo mylą, gdyż kolejarz 
Górnośląski wie, jakie dobrodziejstwa iemu Sanacja 
dotychczas wyświadczyła. Ostatniem zebraniem Z. 
D. K. udowodnił, że raczej idzie jemu o względy par­
ty, ne, o korytka pełne dla pewnych tzw, przywód­
ców aniżeli o sorawy czysto zawodowe i gospodar­
cze, To sobie kolejarze powinni zapamiętać i wystę­
pować jeden po drugim z tegóż Związku,

Związek Zł Kcn^uKr.lors^ich wa © if^g
Katowice idiie w ©tosisc&i sanacylrasrR? do -Mybor&w?
Etoteiarze GórnoSlascy# 4nś grosza nie dawajcie do tego 2wią*kul
Dnia 15. bm. radzili kolejarze z Z D. K. w Ka-

Z ozwsga id*-cva do urny wy&orczet! O w^lne 5 śwPete dobra 
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Że niejednokrotnie opuszczono niektórych oby­

wateli przy wpisywaniu do list wyborczych, to jest 
zrozumiale, czyli to się da wybaczyć, Że ale oby­
watela, polskiego urzędnika, przed objęciem Górne­
go Śląska przez władze polskie tu zamieszkałego się 
mimo wniesionej reklamacji nie uznaje za obywatela 
polskiego, to już przechodzi wszelkie granice. Tak 
postąpiono z jednym kolejarzem i jego żoną w wy­
borczej komisji obwodu 12, która uchwaliła na po­
siedzeniu v/ dniu 11, Października 1930 roku rekla­
macji co do nieumieszczenia jego i jego żony na 
listach wyborczych nie uwzględn.ć, zarządzając za­

razem dostarczenie dowodów. Uchwałę tą podpMał 
jakiś p, Jan Gernasd i b, posłanka Broncia Szymko- 
wiakówna. Ta komisja tak „ładnie" jeszcze postą­
piła, że skreśliła nawet pa-.sus bezprawnie co do po­
uczenia prawnego. Temsamem straciło znowu dwuch 
obywateli prawo do głosowani; i do Sc, nu i do Se­
natu. A takich obywateli będzie więcej. Zresztą 
w danym wypadku rozchodzi się o obywateli pol­
skich. Tak się postępuje I to się nazywa wolność 
i swoboda obywatelska. To się nazywa praworząd­
ność, Zaś pannie Szymkowiakówne należy się 
oder za to!!!

Tilnu la t e k  Legionisto® Polskich ma przywilej?
Pod wiaduktami w Katowicach, nad któreml 

jest polożc-ry tor kolejowy nalepiano dotychczas 
przeróżne afisze i idtki jakoteż odezwy. D. O. K. P. 
Katowice zawsze musiała własnem kosztem pcuale- 
piane mury oczyszczać. Napisała więc nad każdym 
wiad iklem, że nalepianie afiszów na tych murach 
jest wzbronione. Ale akurat Związek Legionistów 
-Mlskich oddział Katcw:ce nie trzymając się tegóż 
zakazu, nalepił akurat pod katdem zakazem po dwa 
afisze, przekreślając przez to zarządzenie D, G. K. 
P, Katowice.

Wid ocznieśmy już tak daleko doszli, że legjoiry, 
które walczyły po stronie Austrji i Niemiec podczas 
wojny mają specjalne przywileje, o czem świadczył­

by powyższy wypadek. Może się tą sprawą zainte­
resuje D. O. K. P Katowice i pociągnie towarzyszy 
legionowych do odpowiedzialności. Nie uczyni tego, 
przekreśli przez to swój własny autorytet co do wy­
dawania przepisów i zarządzeń.

Na tem miejscu podnosimy również, żeby wła­
ściciele domów jakoteż i Magistrat wyuali ostrzeże­
nie pod adresem naleDiaczy odezw, plakatów i afi­
szów na miejscach publicznych a szczególnie na do­
mach i tablicach ogłoszeniowych, gdyż przez io 
miasto Katowice będzie upiakszonem, a z drugiej 
strony są słupy reklamowe na ten cel przeznaczono. 
Domy prywatne i urzędowe nie są bowiem na to, 
żeby ich plakatami oblepiano.

Czyż tak sto pow inno i >e§feg»ow&i?
€5dzi&t t:i autorytet i powif»av Partie Starszy Asesorze?

Ja k  się dowiadujemy od pew!nych obywateli z 
miejscowości Chełm Wielki, wydano nową koncesję 
na piwo oraz wszelkie trunki alkoholowe żonie nie- 
jakiemuś st. asesorowi D. K. P. Józefowi Ziajkowi 
Chełm Wielki. Pan Ziaika jest urzędnikiem 7 lub 8 
stopni płacy i pobiera przeszło 700 zl, miesięcznie- 
'an Ziajlka pracuje sam osobiście z żoną w interesie, 

ma wpływ na wszystkich pracowników kolejowych, 
których pościągał wszystkich do siebie, i tych, któ­
rzy są bez pracy i chcąc się na kolej dostać, chodząc 
tak samo do niego aby sobie zrobić dobry numer i 
w jaki sposób się dostać na kolej. Zapytanie do P. 
Piezesa, czy to jest możliwem itd.? Wogóle, jeżeli 
to iest mcż-liwem, jeżeli Chełm Wielki liczy zaledwie 
3000 mieszkańców i istnieje 5 koncesyj w odpowie­
dnich restauracjach, wydano jeszcze 6-tą koncesję, 
która nie odpowiada ani przepisom koncesyjnym, ani 
też policyjnym. Koncesja udzielona jest na zwykły 
dom mieszkalny j :szcze starego typu z miskienr 
sufitami jak i oknalmi. Dorn znajduje się w granicy

komunalnej, to znaczy, całkiem koło trotuaru, tak, 
że niema żadinego zajazdu, ustęp jest tylko ieden, 
jeszcze z desek, jako prywatny ustęp na wiosce, ani 
dii a kobiet ani dla mężczyzn, co na to lekarz powia­
towy jak i Pan Starosta i Inspektorat Pracy. Co na 
to restauratorzy Chełmscy? Czy dacie się to wszys­
cy spodobać; jeżeli macie, jak nam wiadomo pierw­
szorzędne restauracje, które odlpowiadaią wszelkim 
przepisem i to w takiej miejscowości z powodu kon­
kurencji, gldzie jest tyle lokali i jeszcze wszyscy kupcy 
prowadzą piwo lub wino, maże dość łatwo do za­
warcia lub zbankrutowania jedna z starszych kon­
cesji, kiedy już przed otwarciem tej nowej koncesu 
znajdowały się dwie koncesje w wydzierżawieniu, 
a t-o tylko z powodu złego interesu, które już utrzy­
mać się nie potrt fiły i jak teraz będzie. Nadmienia 
się, że Chełm W , elki jest taką w  oską, gdzie niema 
żadnego obcego ruchu i liczy tylko na miejscowych 
obywatel..

Wezwania dla redaktorów na rozprawy sądowe 
niejednokrotnie wyglądają tak, jakby zawiadomienie 
o śm-erci już przynajmniej ciężkiej chorobie blisk-ch 
krewnych łulb znajomych. Dzisiaj bowiem w więk­
szej części otrzymasz zawiadomienie z sądu o wy­
stępek prasowy albo nawet też i o występek skar­
bowy. Przyjdziesz na rozprawę, masz wprawdz-e 
prawo oglądać akta przed rozprawą. Zajrzysz do

akt, a tam aktu oskarżenia nie mia przy rozprawach 
przed Sądem Grodzkim. Powołujesz się na przepis 
procedury karnej, to zaraz otrzymasz odpowiedź, że 
art. 280 k. p. k. powiada: ,,W Sadzie Grodzkim wy­
starcza, jeżeli akt oskarżenia zawiera oznaczenie 
osobę oskarżonego i zarzucanego mu czynu." Ale 
nieodzownem jest, że akt oskarżenia być musi.

Mieliśmy niedawno na Sądzie do czynienia z

przedstawicielem Państwa Polskiego przy Trybunat 
Rozjemczym dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu. 
Poprzednio parę tygodni temu jedną sprawę już by­
liśmy wygrali. 15 bm. mieliśmy aż dwie sprawy to 
znaczy za dwa czyny popełnione rzekomo zniev'agą 
a to artykułami, jakie się ukazały w „Głosie Górne­
go Śląska", Jedna sprawa wpadła z góry w wodę. 
gdyż z formalnych względów musiała upaść. Lrnga 
sprawa będzie wertowaną jeszcze raz, a dołożymy 
wszelkich starań, żeby wykazać przedstawicielowi 
Państwa Polskiego z jednej strony prawdziwość na­
szych twierdzeń, a z drugiej strony, żeby obabc wo­
góle całą skargę.

W dniu 17 bm. mieliśmy rozprawę czwartą z 
rzędu z I. Urzędem Skarbowym w Katowicach o 
wykupienie rzekomo niawłasdw ego świadectwa 
przemyłowego. Już w 1929 r 5ąd jedno orzec,e 
karne skazujące nas na grzywnę w kwocie 40 -zł za 
wykup.enie niewłaściwego świadectwa p zei 
w ego uwolnił od winy i kary. Na ostatniej rozpra^ 
wie stato się to samo, a więc i z drugiej sprawy SąJ 
stanął na stanowisku, że v/ystępek w danym W ład­
ku nie zachodzi, a temsamem jest bezpodstawne
orzeczenie Karne.

Do spraw tych powrócimy jeszcze, żeby wyka­
zać Urzędowi Skarbowemu, jak to niepotrzebne 
psuje się papier, marnuje się czas urzędnikom z je ­
dnej strony, a z drugiej sęk-ije się obywatel’ wypeł­
niających swe obowiązki. Na jednej z poprzednich 
rozpraw o występek sk,-ibowy opowiadał zastępca 
Urzędu Skaroowego I. Dr. Urbanek ..trzy po trzy, a 
żadna nic," Dopiero na nas wniosek Sąd postanowił 
rozprawę odroczyć a Urząd Skarbowy miał przed­
łożyć odnośne akta tej sprawy. Na ostatniej s na­
prawie znowu drug zastępca czyi' przedstawiciel 
Urzędu Skarbowego ooowiadał o jnkfchś tam okólni­
kach, ale Sąd w danym wypadku nie dał racji temuż 
przedstawicielowi, a uwohrił nas oo winy i kary. 
Obrony podjął się w danym wypadku, b. Sędzia a 
obecny adwokat Edward Reszka z Katowic, który 
wywody przedstawiciela Skarbu Państwa w druz­
gocący spesób obezwładni!

Ku uwadze Kfri! I1 izkuu- .‘ii
Już się dc Księży zabierają.

Ks, Górnoślązaka usunięto a „swojego przyjęto.
Dowiadujemy się z wiarogudsnego źróuia, tj. z 

Wiadomości Djeceajalnych, że Ks. Dr. A. Marchewka 
z Djecezji częstochowskiej został zamianowany ka­
techetą przy gimnazjum żenskiem w Mysłowicach. 
Przedtem uczył tam na mocy prawowiiego dekretu 
Ks, Easztoń z Mysłowic, Wiemy też, że Ks. i-asz- 
toń nie podziękował za posadę, że nie miał żadnego 
dochodzenia dyscyplinarnego ani mu żadnego prze­
stępstwa nie zarzucano, bądźto w jego pracy gimna­
zjalnej, bądżto w jego pracy Kapłańskiej wogóle. Po­
stępowanie władzy kościelnej jest niezrozumia ;. 
Przecież Ksiądz, to poważna osoba, której prawa na­
leży szanować. Dekret daje oewm-e prawa. Czemu 
to władza Kościelna nie szanuje Księdza swego i je­
go praw? Czemuż go zmusza do ustęostwa na ko­
rzyść obcego Księdza? Oto część programu przy­
szłego zwierzu ilka kościelnego.

Tak się robi. — Cóż na to powiedzą nasi Księ­
ża? Gdzież to zostają ci Księża, którzy tak prote­
stują przeciwko aresztowaniu Korfantego

Humor i
Coś niecoś z nieskonfiskowanej „Muchy" nr, 4230,

Konjugacja poselska.
Ja jestem 
Ty jesteś 
On jest 
My jesteśn;y 
Wy jestesife 
Oni będą

)
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Pan Premjer i budżet.
Gdy się nad nim mozolił i sklął go siarczyście, 
Budżet rzękł: — Mój Premjerze, tylko nie ogniście. 
Nie wskóra nikt, kto przy mnie takieru szturga 

■wiosłem,
Ja się BFześcia nie boję, ja nie jestem posłem.

Nie zdążył.
— Panie starosto — powiada rewident woje­

wódzki — droga z Pszowa do Syryni i z Syryni przez 
Z aiw ade do Kckoszyc w pańskiem starostwie jest w 
okrutnym stanie,

— Być może panie radco — mówi siarosta — 
ale ja nie zdążyłem ,iam jeszcze być Jestem  tutaj 
starostą dopiero od kilku lał.

Kłopoty pana Sanatora.
Był zdrowy, upasiy i syty,

Gładiziutki byt powiódł swój na lor,
M'ał tytuł, gotówkę, zaszczyty,

Poazciwy nasz imć pan Sanator

Jak  pączek opływał wciąż w maśle,
Gnał w szczęście, jak w przestrzeń awiator.

Jest dobrze, przy takiem tkwił haśle,
Poczciwy nasz imć pan Sanator,

Lecz teraz go nowe wybory
Strapiły. Nuż zrobi się zator,

Gdy o nich Domyśli, jest chory 
Poczciwy nasz imć pan Sanator.

Dwa Brzeście.
— Parne Kaiolu, czy to prawda, że w Polsce są 

dwa Btżeście?

—  Tak. pani. Jeden jest za Włocławkiem, i na­
zywa się Brześć Ku,awski, a drugi..

—  Już wiem, wiem. . .  Ten drugi nazywa się 
Poselski. £

„Unteischicd".
F r a n c e k :  Jak i jest „Umterschieć pomiędzy 

f a b r y k o m  p a p i o r u  i urnom wyborczom? —
G u s 1 1 i k  : Pieronie, Francek, ty już moż ta 

maciura, to już będziesz wiedzlol i powiedz, jaki ten 
„Unterschied" jest:

F r a n c e k :  do fabryki papioru przywozom
l u m p y ,  a z tych l u m p ó w  wychodzi papior, a do 
W a h l  u r n y  wrazisz papior, a jak go wyciągną to 
wychodzą lumpy uo Sejmu, gdyż Piłsudski morwie-?, 
ze „posłowie to są dumie, bałwany, dbaiące tylko 
o hotel, fotel, serdcl i Durdel." A ,a ej padom, że z 
tych całych wyborów, to będzie „bajzel."

Zaszczytne wyróżnianie.
Międzynarodowa loża artystów cyrkowych za­

mierza odznaczyć jednego z naszych znanych polity­
ków tytułem klowna honoris causa.
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Ko je  Oberschlesier »pd Koniunktur iger ols Zugpfsrde bei d e rS o c jo !
Es gibt sehr wenilg Lenie ir. Oberschlesien, d:e 

trotz ihi er Befahignng jtrWas gew^rden sind. Da- 
gegen gibt es eine Anzahl derartiger Oberschlesier, 
die zti deutschen Zeifen nie das geworden waren, 
was sie heute sind. Zu denen gehort umter anderen 
der heulige Vicedirektor der D. C. K, P, Katowice 
Wąsik und der Radca Wilhelm Fojcik aus Rybnik.

W lhelm Fojcik kam durch Korfanty aufs hohe 
Ross, Er wurde im Jahre 1922 zum A bgeordneten 
gewahlt, betatigte sich aber ais solcher gar nicht 
unid legte scWiesslich das Mandat nieder. Ais die 
Sanacja in Oberschlesien ihren Einizug hielt, ging er 
zu ihr iiber und wnrde ein strammer Sanator. Heute 
betatigt er sich sehr eifrig in ihrem Lager, um noch 
etwas Hóheres zu werden. Wie ...beliebt” er sogar 
bei seinen Sanacjafreunden ist, davon zeugt das, dass 
ihn der grosste Teil seinei Anhanger in der Rada 
Miejska im Klub der Sanacja zu Rybnik nicht unter- 
sliitzt ha t, ais er den Antrag stellte, man mogę ihn 
zum besoldeten Magistrat srn i t gli ed zu Rybnik 
wahlen. Nummehr hat er sich so weit begeben, dass 
ihn die Korfantisten mit einem Strafantrag wegen 

rerstoss gegen das WanlgeLsetz bedrohen.

Ein noeb weit grosserer ,,Karrierowicz" ist der 
jetzige Vicedirektor der D. 0 . K. P. Katowice, 
Edmund Wąsik. Wąsik war bis zum Einziug der Sa­
nacja in Oberschlesien ein strammer N, P. R.' Mann. 
Mit Hilfe der m Z. Z. P, organisierten Eisenitanmer 
wurde Wąsik Radca und spaterhin Naczelnik Wv- 
dzia lu. Dann aber roch Wąsik den Wind und 
streckte sich nach der Decike der Sa"acja, um even- 
tuell Priises der D, 0 . K. P. Katowice zu werden. 
Da er aber die Befahgung zum Prases bezw. Direk- 
tor nicht besitzt, so wollte er auif jeden Fali Vi'ce- 
direktor werden. U:nd mit Hilfe der Sanacja und der 
Aufstanldischen wurde Wąsik das, was er heute ist, 
namlich Vicedirektor. Heute schwimmt er im Fahr- 
wasser der Sanacja, betatigt sich politisch nach ihrer 
Richtung hin, versucht die Eisenbahner nach dem 
Sanaojamuster einzuseifen. In letzter Zeit hat sein 
friiherer Kluibkollege unid Abgeordnete S i k o r a  im 
,Kurjer ŚlasŁ einen offenen Biief an den Vice- 

direktor Wąsik vercffentlicht. In diesem Brief wirft 
Sikora dem Wąsik gerade nicht fiir ihn sehr schmei- 
chelnide Worte ms Gesicht. Unter aniderem schreibt 
Sikora folgendes: „Zu preursischen Zeiten ware es 
nicht p assiert, dass man Sie unter Aufsicht Ihrer 
eigenen Kollegem anderer polśtrscher Ueberzeugung 
zur Wahlurne fuhrea wurde, und kaum denkbar ware 
es, off en [liche Wahlen zu ver!angen .,

Die Ausfuhrunger des Abgeordneten Sikora sind 
voll und ganz berechtigt, wenn man bedenkt, dass 
lange Jahre der Kampf gedauert hat, Levor die ge- 
heime Wahl ( resetzeskraft erhielt und diurchgefiihrt 
wurde.

Solche karriersiichtige Oberschlesier segeln im 
Fahrwasser der Fanacja, wissen aber nicht. dass sie 
tausenden von Obercchlesiern zunachst und soater 
sich selbst das Grab graben. Denn die Sanacja will 
es baben, dass die Oberschlesier von den Cberschle- 
siern eingeseJft werden, dar “it sie sich dann die 
Harde in Unschuld waschen kann, wie Pilatus nach

dem Todesspiu ch ubeor Christus, denn kein anstaudi- 
ger „Swój" igitiert fiir die Sanacia.

Alle rechtsschafienden und ehrlich denkender 
Oberschlesier sollen sich von oben aagefiłhrten Ele­
menten abwenden, denn solche angebliche Fiihrer

betreiben diese Politik aus Eigennutz, um sich und 
seine Verwaadten zu sichern, Bemerkt sei, dass 
Vicedirektor Wąsik ais solcher iiber seinen Zugang 
zu Poler nicht klagen kanr, denn zu der. Amen ge­
hort er heute nicht mehr.

Ein jeder blamierfi sich, wie er itannl
Dic letzten Vernaftumgen der ehem, Abgeorclne- 

ten haben allgemein beKannten Unwillen erregt. So 
z. B. wundert man sich, dass man Leute erst jetzt 
beschuldrgt angeblicher politischer und knmineller 
Vergehen, obwoh! man diese Anschuldigungen be- 
refts 'angst hafte erheben und um Auslieferung Jer- 
selben d. h, der Abgeordneten den Antrag stellen 
konuen. Ausserdem wundert man sich noch dar- 
iiber, dass man dir Leute Dereitis verhaftete, ohne 
ein vorheriges UrteiL' '

Aber nicht nur darum wundert man sich. Es ist 
iiberhaupt erstaunlich, wenn man z. B, dariiber 
schreibt, dass man den Abgeordneten Witos, der 
langere Leit Premierriinłsfer gewesen ist und einen 
der hochsten p o l n i s c h e n  O r d e n  t r a g t ,  
einen Sweater gekauft hat. Diese Angelegenheit 
óffentlich zu bringen, ist iiberhaupt lacherlich, zu­
mal einem so oemhrten Mannę, wie es Witos ist, 
dias zusteht, was er sich wunscht, da Witos wie alle 
anderen e.n Untersuchungsgefangener ist.

Noch lacherlicher isl es wenn man daruber bfc- 
richtet, dass die Toohter Korfantys erst einer spe- 
ziellen Genehmigung des speziellen Untersuchungs- 
richters Demanl bedurfte, urn ihrem Yater d. h. dem

Woiciech Korfanty warme Wasche zu iibergeben.
Unid dass Allcrlacheriichste kommt nun jelzt: 

Mit grossem Trara, mit Verhaiftung Ulitzens, mit 
Hinterlegunig einer Kauition von 50 000 Złoty wurde 
UMtzens Prozess angestiftet und ins Rollen gebracht, 
In der ensten Instanz bei dier ersten Verhandking 
wurde Ulitz unter dem Vorsitz des Richters Heriin- 
g£r zu einer Gefangnisstrafe zu 6 Monaten unter 3- 
jahriger Bewahrungsfrist verurteilt. In der Revi- 
sionsinstanz wtrde UFtz insofern frei gesiprochen, 
ais das Urteil der ensten Instanz aufgeboben wurde. 
Nun kam die Verhandlung aufs Neue, u. Ulitz wurde 
windich freigesprnchen. Selbstverst and 1; ch fuagierte 
Herlirger ais Vorsitzender nicht mehr. Der Staats­
anwalt kiindigte damals die Apoellation an, zog sie 
jetzt aber zuruck, nachdem das Urteil ihm zugestellt 
woraen ist. — Und damit hat man die Befensive also 
die sog. ConiidentenabteiUing demaskiert, Denn 
durch das Urteil der ersten Instanz und durch d’e 
Zuriick.ziehung der Appellation wurden samtliche an- 
gebliche Beweise der sog. „zweiten Abteilung" ent- 
kraftigt.

Aber ein Sprichwort sagt: „F.in jeder blamiert 
sich wie er kann . . . “

Wamuhs \ s w  Ciaiskle1 m  an die liree r-
schaft ynti eine di@ Polizeibehorden!
Bei verschiedenen offentlichen Veransaltungep- 

und speziell bei Ablassen, ja sogar bei Markten, 
hort man jeden Moment rufen: „para albo nie para,” 
was auf deutsch: „Paar oder Unpaar” heisst. Diese 
Gatlkler bringen ungefahr 1 Pfund Ronbons auf den 
Tisch, werfen sie hin unid her, deoken sie dann zu 
und lassen die andern raten, ob auf dem Haufel

M A L E Ż Y  W f E B Z S E C .

że Instytut Higieny w Lipsku uznaf 
że już w roku 1892 prof. D i. Hofmann

CHLEB STEIMMETZft
juńo „ehleb ajzdrowszy, najbardziej 
odpowiedni dla ludzkich organów tra- 
wienia'1,

r i e jo  : ł u s z c z o n e g o  ziarna;
Dlatego służy on doskonale zdrowym 
i chorym, zalecana przez znakomitości 
lekarskie jakD r. Birchner-Benner,Zu­
rych, Dr Brosini, Lugano, Dr, Gerson, 
Bielefeld i wiciu innych.

Chich Steinm etza otrzymać mo ż n a  
w wszystkich sklepach spożywczych 
w Katowicach.

WyłwiSsica j  A. s4r-In<i«, Kato wilce, 9. Andrzeja 31

ie s t to chleb z mi

Paar oder Unpaar Bonbons sind Die Gpukler sind 
aber so hinter.istig, verschlagen und raffiniert, dass 
nach dem Erraten e:nen Bonbon entweder wegneh- 
men oder hinzulegen. 1 Sie verlangen Einsatz von 50 
Groschen bis 50 Zloty. Und oas ist Hazard. Und 
meistenteils fallt das Volk darauf rein,

Bemerkt sei, dass diese Art Gauklerei und Be- 
trugerei in allen anderen Woiewodschaften nicht er- 
laubt ist, Merkwiindigerweise erlaubt das die W o­
jewodschaft Schlesien.

Deshalb richten wir eine Wannung an die Be- 
volkerung und eine diingende Mahnung an die Po- 
lizeibehfrden, dass sie diesem Treiben Einhalt ge- 
bieten. Diese Betriiger stammer ausnahmsweise aus 
dem ehem. Kongresspolen und Galizien.

Hinzuzufugen sei noch dass d;ese Betriiger hier- 
her ais zerlotterte Imd:vi:duen gekommen sind und 
heute die eleganten Herren spie-len. Das oberschle­
sische Volk soli sich d e r a r t i g e  Betriiger rud Gauner 
ansehen und sofort der betreffenden Polizeibehorde 
namhaft machen. G e rA o h n l ic h  haben sclche n u c h  

Kompuzen, die dann Taschendiebstahle begehen — 
Deshalb Achtung!

Sclliiil ii ln ! WBhlet geheim: cfi© V«rordnung
sym S€hufse der WahSfreiheit Art. 7 sa®t:

V<-.‘ bei der geheimen AbsHmmunr sich in rechlzwidriger Weise Renntnis iiber die fr sra de Wafclsimme 
yersocift!, »rird mit einer A r r e s t s t r a f e  bis 1 Jahr oder mit G e l d !  t r a l e  bis 90U9 Złoty benraH!



A n t  r u s :  z ,  K a r b e r k o !
Die Barbórka war m. unser em Dorfe ein altes 

Klatschmaul uinid eine bissige Superkluge. Sie wollte 
alles immer besser wissen uinid am besten verstehen. 
Wehe, wer sich ihr nicht unterordnete oder einmal 
anderer Meinung sein wollte ais sie. Den iiiber- 
schiittete 9ie mit Kiibeln voll Misliauche. den stellte 
sie ais Lump, ais Rauber, Betriiger und Monder h;n, 
an dem liess sie keinen guten Faden, von dem er- 
zahlte sie die ungeheuersten Diuge, Denn liigen 
konnte sie wie der Belzebub urud, ob/wohl sie ein 
menschliches Gesiimungsscheuisał war, fiirs Geld 
heute „Hosianna" und morgen „kreuizigt ihn“ schrie, 
tat sie doch mit frommen Augenverdrehen ais sei sie 
ein reiner und heiliger Tugendbc-ld. Und alles ging 
ihr durch, denn man fiirchtete die Lusterschnauze. 
Bis sie sich in den eiigenen Schlingen fing! ,Ani 
rusz Barbórka" hiess es seit jenem Moment, ais der 
Liigendrache erkannt war, i. h. „unter kemen Um- 
stiinden glauben wir dir mehr.“

An diese „Barbórka" erinnere ich micb ofters, 
wenn ich den Arthur Trunkhardt ans Westfalen, j* tzt 
in Rybnik sehe, denn obgleich er masculim generis 
ist, hat er manche Aehnlichkeit mit Barbórka, dem 
Liisterdrachen in Unterrocken. Seine Antwort aut 
unsere Festistellungen in dem „Cham die on"-Artikel 
in der letzten Nummei unserer Zeitung, zeigen das 
wieder einmal. Wie e a Schleimpfropfen, den man 
aus dem Halse spuckt, schaut sie aus. Was dem 
„grossen" Arthur nicht passt, ilaraui geht er nicht 
ein, mit billigen Witzen und schnodderigtn Redens- 
arten sucht er ihm unangenehme Tatsachen abr.u- 
tuen und ais unwahr hinzustellen, sogar den grossen 
Astronom en Kopernikos sucht er mil Karussellbe- 
sitzern in Veibindung zu bringen, wahrsche nlich, 
weil er ihn fiir einen Schmock halt, der furs Geld 
alles macht und fiir einen Charleton, dessen ob erster 
Grunidsatz „Geld stinikt nicht", ist.

Seine neueste Schwemkung zur geldmachtigen 
„Sanacja" scheint noch nicht die vołle Wri'1;kommen- 
freudigkeit bei seinen neuen Fręunden ausgelost zu 
haben, denn manche von ihnen scheinen sich doch 
zu fragen, was ihnen ein solcher soli, der seine 
Farbę schon so oft gewechselt hat und eines soho- 
nen Tages, wemn einer kornmt, der mehr gibt, d e  
auch ihnen gegeniiber wechseln konnte. Unsere 
Feststellung, dass er sich im Jahre 1927 seine 
„Wohlgeneigtheit" fiir die deutsche Kommunalwahl- 
liste in Rybnik von der deutschen Waldgemeinschaft 
mit 6000 Złoty und noch gewichtigen Nachrechnun- 
gen hat bezahlen lassen, ist ihm gerade im jetzigon 
Moment, in der er sich ais Obersunator aufspielen 
mbchte, offenbar wenig angenehm. Er leugnet diose 
6000 Złoty nicht klar ab, aber er sucht die Feststel­
lung ins Lacherliche zu ziehen und sagt, es seien 
nicht 60C0 Złoty, sondern „60 000 engl. Pfiinder" ge­
wesen. Nein, Arthur, soviel war die Freundschaft 
den Deutschen nicht weM und, wenn auch madiger 
Kase matchen Leuten ein Hochgenuss sein soli, so 
ist ein Dienst fiir Geld doch nichts mehr ais ein ma- 
diger Aplel, fiir den sich kein Mensch besonders be- 
geistert, Aber da Pan Trunkhardt durch seinen fau- 
len Wkz mit den „60 000 engl. pfiinidern" in harm- 
loson Seelen doch die Meinung hervorrufcn konnte, 
ais sei unsere Augabe nicht wahr, so stellen wir 
hiermit nocbmals fest:

Arthur Trunkhardt hat fiir die der deutschen 
Wahlgemeinschait im Jahre 1927 geleisteie 
Wahlhilfe 6C00 Złoty erhalten, 

obwohl der Wert dieser Wahlhilfe gleich Nuli war 
und nur in der Ei ibiidung des T, bestand, Und Reeh- 
nungen fiir andere Dinge hat er sich damals auch 
noch nachzahlen lassen.

Damals angebhcher Deutschfreund, heute Sana- 
tor, m orgen-------------? Wies trefft.

Unid man kann bei diesem Chaimaleon nie wissen 
„wies trefft."

Das beweist ja, dass auch seine augeubFcklichen 
Freunde nie wissen, wann Brutus den Dolch gegen 
sie ziickt. Der V olk*bundge jchaftsfiihrer Matneja 
in Rybnik wurde in Untersuchungskaft getommen, 
weil er Militarpflichtigen zur Flucht iiber die Grenze 
yerholfen haben soli. Wem hatte er die cehr „an- 
genehmen" Wochen der Untersuchungshaft — ei ist 
spater von der Ankiage freigesprochen worden — zu
danken? Seinem danraligen Freunde-------------Arthur
Trunkhardt auś Rybnik, Und dieser Rybniker Bru­
tus wusste dem M. einzureden, dass der „allmach-

Vor den Wahlen wird alles ja sogar das Blaue 
vcm Himmel versproehen. I  Und an letzter Stelle 
kam unser „Freund" und „Górnei ‘ — — — Paweł 
Kozyra, der zum Schweinschiachten ais Uroole

^  ł

Baczność!
Związek Obrony Górnoślązaków z Kasą Porm:ert- 

ną odbędzie swe Nadzwyczajne Walne Zebranie w 
n i e d z i e l ę ,  dnia 26. października br. o godz. 10'A 
w lokalu „Tivoli“ w Katowicach, ul, Kościuszki,

Na porz|dku dziennym wybór zarządu i dodat­
kowe uchwalenie statutu oraz inne ważne sprawy.

tige" Trunkhardt es gewesen sei, dem M. seine Be- 
Ireiung aus der Unlersuchungshait zu danken hatte.

So „allmachtig" ist dieser Mann mit dem vier 
Mai wochentlich ersche.nenden Blattel, dessen ganze 
Auflage mar fast in emer Aktentasche forttragen 
kann, nicht, und die polnischen Richter und honen 
Staatsbeamten, dereń besonderer Freanaschafi er 
sich riihmt, werden sich nie ais Mittel fiir seine 
Zwecke missbrauchen lassen,

Uebrigens scheint es in Rybnik zu tagen. Im 
Kath, Mannerverein, der Domane Arthurs, ist seit 
letzter Zeit seine Einfluss lahm gelegt. Und roch an 
anderen Stellen beginnt man zu sagen:

„Ani rusz Barbaiko!"

deutsche Beamte in deutscher Sprache .-ingeladen 
und die Einladung untersenrieben hat: „Mit vorzi.g- 
licher Hocbachtung Paweł Kozyra, Bahnhclswirt."

Und nun kommt es: DersMoe Paweł Kozyra e r- 
liess ein „Bardzo punę" Rundsohreiben, (L. dz. 
1061/60), worin er die Aufstaniischen-Eisenbahner 
aufiordert, dafiir zu sorgen dass die Saisonarbeiter 
bei der Eisenbahn [ besser berujksichł’gt werden. 
Aber Kozyra schreibt: „Ohne Lc£itimation des Zw. 
Powst. Śl. werden die Antrage nicht berucksichtigt,“ 

Da haben wir‘s. Friiher der Westmarkanverein, 
jetzt, der Zw. Pow Śl. (Aufstandische). Vorher 
schwieg Kozyra.

Jetz t auf einmal grosser Mar.n, a ganz gro sse 
Mann!!!

Armin Thiel
k a t o w i  : en n a n w n m

ul. Kościuszki K r.36
warsztat repnracyjity forteiMu
poleca się do wykonywania wszelkich re- 
paracyj fortepianów i strojenia takowych

Rejtouracj::
wt. rioegei i Kaas.icr

.(atowiccs, ul. Pocztou/o
po l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa. 
w  syfonr.ch, likiery i wódki.

A lo is  G n is ia
TABAK WAREN-GROSSHANDLUNG 

B E U H E N  OS.
GR. DO M BRO W KAER S T R A SS E  Nr. 42 

F e r n r u f  Nr .  4 S 9 3

empfiehlt sich fur Kenner von Tahakwaren, die 
gule Cigarrer u. Zigarretten rauchen wollen, wenn 

sie nach Deutsch-O berschlesien kom m en!

RESTA U RA CJA  
i ŚniA D A LN EA

» P O L O I \ l l ^ «
Katowice, ul. Poprzeczna S

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

Za Zarząd J a n  Ku s t o s ,  Prezes,

Wer i$i raun Sajmmarscha BI dc.i es. Sejms
Nach der Auflosung des Schlesischen Sejms 

(des ersten) hat der Wojewodschaftsrat beschlossen, 
dass der Sejmraarschall und seine Vertreter bis zur 
Zusairmenkunit des neuer. Sejms amtieren. Der 

njewode hat dem Beschluss des Wojewodsohafts- 
rats vom 28, Februar 1929 beim Obersten Verwal- 
tulngsgericht angefochten und erwirkl dass die 
Suspend'‘erung des Beschiusses des Wojewodschafts- 
rats durch den Wcjewoaen zuiecht besteht, Und da­
durch hat man den Beschluss des Obersten Verwal- 
tungśgerichts so interpretiert, ais ob der Wojewode 
der tats chliche Sejmu arschall wahrend der Aullo- 
sung des Schlesischen. Sejms sei, Nun ist die Sache 
aber anders, denn der Art. 83 des Sejmreglements

i

fóonnen abe? LtjeSiTun!!!?
Vor ungefahr 7 Wochen hat ein Burger von Ka­

towice einen Auszug der noch zu zahleinlden Steuern 
vom Urząd Skarbowy I verlangt. Er bekam ihn. 
Die Steuern beliefen sich auf ungefahr 8000 Złoty. 
Nach 7 Wochen erhielt derselbe Steuerzahler die 
Nachricht, dass seine Steuern jetzt bereits iiber 
14 000 Zloty betragen. Also fast um 100 Prozent in 
sieben Wochen heben sich die Steuern erhóht. Vor 
5 Jahren hat man demselben Steuerzahler einen Au­
tobus gepfandet. Der Autobus ist verschv/unden 
und mit ihm das Geld, denn den Steuerzahler hat 
man nicht Denachrichtigt, wer eigentbeh der Kaufer 
dieses gepfandeten Autobusses gewesen ist und fiir 
wie viel der Autobus verkauft worden ist und auf

Baczność !
Z dniem dzisiejszym praca w biurach Związku 

Obrony Górnoślązaków z Kasą I ośmiertną i w Re­
dakcji „Głocu Górnego Śląska" odbywać s>ę będzie 
regularnie od godz, 8-ej rano do 15-ej popołudniu, na 
co się zwraca Szanownym Członkom Związku i Czy­
telnikom oraz Interesseutom uwagę,

W a w n i c i w D  „G łos G órnego SInsHc“  
i „Z w inzek Obrony G ó r n o ś l g z a W  z K asa  P ośm ien nfj

besagt, dass der Marsctall die Diaten bezieht, bis 
zur Konstituierung des neuen Sejms, Und daraus 
folgi wieder, dass nicht der Wojewode, sondern tat­
sachlich der Sejmmarschall und in diesem Fali der 
Sejirmarschall Wolny faktisch und jurislisch die 
Amtspfbchć des Marschalls beim Schlesischen Sejm 
auch wahrend der Auflosung ausiibt. Diese Angele­
genheit miisste eigentbeh von juristischen Kreisen 
óffentl.ich besprochen werden. Denn es geht nicht 
an, dass man die primitivsten Rechtsbegrifie nnd Ge- 
setzte nicht genau beachtet.

In jedem Lager der eirazelnen Parteien befinden 
si^h doch Juristen, umd ihre Sache ist es, sich damit 
zu befassen.

weiche Steuern ihm der Erlós von dem vebkauften 
Autobus augerechnet worden ist.

Obiges zeugt wiedei davon, wie schnell die Be- 
horden rechnen konnen unid was fiir eine wunaer- 
bare Rechenmethode sie besi zen, Ausserdem hat 
man dem betreffenden Steuerzahler zu den Steuern 
688 Zloty und paar Groschen ExeKutionskosten zu- 
gerechnet, was naturlich rechtswidrig ist, zumal der 
betreffende Steuerzahler keine Mahnung (Upomnie­
nie) erhalten hat.

Die Aufsichtsbehordie ersuichen wir hiermit, sich 
dieses Fałls anzunehmen.

Jest prawdą, że podczas urlopu Dyrektora D, O, 
K. P- Niebieszczańskiego wypłacono Naczelnikom 
Działów orzy D, O K, P. Katowice oprócz poborów 
miesięcznych również przeróżne dodatki, jak godzi­
ny nadliczbo n c  itp,, co przewyższa również jeuną 
pensję miesięczną? ‘i

k olejarze pytają się liiniejszen- jeżeli to jest 
prawdą — z czyjego polecenia się to stało?

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T A“, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

tyaruni mi letzt, Panie Kozyra i Panowie PowstaUce?


